
o piek u n  j ozimy

N~° 26 Sobota, dnia 30 czerwca 1928 r.Rok I

Dzieciom idącym do pierwszej 

Komunji świętej.

Puście, o paście tam do ołtarza, 

Paście już puście nas, 

Dzwonek nas wzywa, dzwonek powtarza: 

Już czas, już czas, już czas!

Chrystus nas kocha, Chrystus nas Woła, 

Swem Ciałem karmić chce, 

Pragniemy klęknąć, pochylić czoła 

I oddać serca swe.

O, zstąp W nie, Jezu, o zstąp w nie, Panie, 

Boś Ty najmilszy gość, 

Zstąp, obierz w sercach naszych mieszkanie, 

Nie brudzi ich grzech, złość.

Cicho, o cicho, nadchodzi mgnienie 

Najświętsza chwila ta,

Jezu zstąp! Czyste nasze sumienie, 

Czeka Cię dziatwa Twa!

P. W. Cr
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„Kościół poznania11.’
W portowem mieście japońakiem Nagasaki znajduje 

się katolicka świątynia, która nosi nazwę „Kościół pozna­

nia". Zapewno dziwi Was ta niezwykła nazwa. Lecz opo­

wiem wam, jak to się stało.

Gdy wielki święty Franciszek Ksawery w uroczystość 

Wniebowzięcia Matki Boskiej w roku 1549 jako pierwszy 

misjonarz wylądował w Japonji, oddał w uroczysty sposób 

cały ten kraj pod opiekę Najświętszej Panienki. Zdawało 

się też, że Najśw. Panna Marja wzięła Japonję pod swoją 

szczególniejszą opiekę, albowiem nauki misjonarzy odnosi­

ły nadzwyczajne zwycięstwa nad przesądem pogańskim. 

Wnet liczba nawróconych pogan szła w setki i tysiące; na­

wet wśród najprzedniejszych mieszkańców tej ziemi, wśród 

uczonych kapłanów pogańskich, wysokich urzędników i ksią­

żąt zjednała sobią^nasza święta wiara wyznawców. Misjo­

narze już się oddawali błogiej nadziei, że w czasie nieda­

lekim cała Japonja zostanie katolicką.

Lecz niestety! naraz rozszalała, jakby jaka straszna 

burza, okropne prześladowanie chrześcijan, Spowodowało

Kościół poznania w Nagasaki.
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j e  w y n i o s ły  i ż ą d n y  p a n o w a n i a  k r ó l T a ik o s a m a , k t ó r y  p r a ­

g n ą ł  z o s ta ć  c e s a r z e m  c a ł e j  J a p o n j L  N a j p ie r w  w y d a ł r o z k a z ,  

a b y  w s z y s c y  m is j o n a r z e  ^ o p u ś c i l i k r a j . C i j e d n a k  n i e p o ­

s ł u c h a l i r o z k a z u , l e c z  p o t a j e m n i e  w  p r z e b r a n i u , w  d a l s z y m  

c i ą g u  g ł o s i l i n a u k ę  C h r y s tu s o w ą .

W ó w c z a s  w y s z e d ł n a k a z , a b y  c h r z e ś c i ja n  p o w t r ą c a ć  

d o  w i ę z i e n ia  i k a r a ć ś m i e r c ią . 5 - g o  l u t e g o  1 5 9 7  r . z o s ta ł o  

u k r z y ż o w a n y c h p i e r w s z y c h 2 6 m ę c z e n n ik ó w  j a p o ń s k ic h ,  

p o m i ę d z y  n i m i t r z e c h  c h ł o p c ó w , n a  „ ś w i ę t e j g ó r z e " b l is k o  

N a g a s a k i . P o t e m  j u ż  k r e w  c h r z e ś c i ja n  l a ła  s i ę  s t r u m ie n i a ­

m i . W e  w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  s z a l a ło  s t r a s z n e  p r z e ś l a d o w a ­

n i e . M i s jo n a r z e , w ś r ó d k t ó r y c h  b y ł n a s z  r o d a k  O . W o j ­

c i e c h  M ę c i ń s k i , z  ) s t a l i  p o m o r d o w a n i a l b o  w y p ę d z e n i z  k r a ­

j u . W i ę z ie n i a n a p e ł n i ł y s i ę m ę ż c z y z n a m i , n i e w ia s ta m i  

i d z i e ć m i . S e t k i z o s ta ł y  u k r z y ż o w a n e  l u b  ś c i ę te  m ie c z e m ,  

i n n y c h  p a l o n o  n a  s t o s ie , a l b o  s t r ą c a n o  d o  m o r z a . B y ł y  t o  

s t r a s z n e  p r z e j ś c ia  d l a  m ł o d e g o  K o ś c i o ł a w  J a p o n j i l e c z  d l a  

n i e b a  b y ł o  t o  w s p a n i a łe  ż n i w o  d u s z .

W  r o k u 1 6 4 5 o s ta t n i m is j o n a r z  o p u ś c i ł J a p o n j ę  i o d  

o w e g o  c z a s u  p o d  k a r ą  ś m ie r c i  n i e  b y ł o  n i k o m u  w o l n o  w s t ą ­

p i ć  n a  z i e m i ę  j a p o ń s k ą . D o p i e r o  w  r o k u 1 8 5 4  c e s a r z j a ­

p o ń s k i n a  n o w o  o t w o r z y ł g r a n ic e  d l a  c u d z o z i e m c ó w  i n i e ­

d ł u g o  p o t e m  z n ó w  j e d e n  m is jo n a r z  k a t o l i c k i s t a n ą ł n a  z i e ­

m i j a p o ń s k i e j t a k o b f i c i e z r o s z o n e j k r w i ą  m ę c z e ń s k ą .  

W  N a g a s a k i p o w s t a ł p i e r w s z y  k o ś c ió ł e k  m i s j i k a t o l ic k i e j .  

O g ó l n ie  p r z y p u s z c z a n o , ż e  w  o w y c h  2 0 0  l a t a c h , w  k t ó r y c h  

k r a j b y ł p o z b a w io n y  m i s j o n a r z y , c h r z e ś c i j a ń s t w o  z o s t a ło  d o  

c n a  w y t ę p i o n e i ż e t r z e b a  b ę d z i e w s z y s tk o  o d  n o w a  z a ­

c z y n a ć . A l e  w ó w c z a s  z a s z ło  c o ś  n i e s p o d z i e w a n e g o .

P e w n e g o  d n i a ,  b y ł  t o  d z i e ń  t a r g o w y  w  N a g a s a k i ,  p r z y s z ły  

n i e k t ó r e n i e w ia s t y  z e  w s i d o m is j o n a r z a  i p r o s i ły  g o ,  a b y  

i m  p o k a z a ł k o ś c i ó ł . O j c i e c m i s j o n a r z , k t ó r y m i a ł j e  z a  

p o g a n k i p r z y c h y l i ł s i ę  d o  i c h  p r o ś b y  i z a p r o w a d z i ł j e d o  

k o ś c ic ł a . G d y  m i s jo n a r z  p r z y k l ę k n ą ł p r z e d  t a b e r n a k u l u m ,  

a b y  o d d a ć p o k ł o n  J e z u s o w i U t a jo n e m u , r z e k ła  j e d n a  j u ż  

s t a r a  n i e w i a s ta : „ M y  m a m y t a k i e  s a m e  s e r c e  j a k  t w o j e " .  

M is jo n ą r z  z e  z d z i w i e n ie m  s p o j r z a ł n a  n i e w i a s t ę , t a  j e d n a k  

z a p y ta ł a : „ G d z ie j e s t S a n k ta  M a r i a " ? M i s jo n a r z z a p r o ­

w a d z i ł j ą  p r z e d  o ł ta r z  M a t k i B o s k ie j . T a m  p r z y k l ę k n ą w ­

s z y  o d m ó w i l i r a z e m  Z d r o w a ś  M a r ja ,  a  p o t e m  n i e w ia s t y  o p o ­

w ia d a ły : „ M y  t e ż  m a m y o b r a z  M a r j i w  d o m a c h  n a s z y c h ,  

p r z e d  k t ó r y m  o d p r a w i a m y  n a s z e  n a b o ż e ń s tw a . M y  p o w ia ­

d a m y , ż e  o n a  j e s t M a tk ą  B o ż ą ; d z i e c i ę  n a  j e j r ę k u  n a z y w a  

s i ę  J e z u s , k t ó r y  u m a r ł z a  l u d z i n a  k r z y ż u , a b y  i c h  z b a w ić .  

O a  t e ż  w y s ła ł s w y c h  u c z n i ó w , a b y  p r z y n ie ś l i ś w ia t u  z b a ­

w i e n i e , k t ó r z y  t e ż  d o  n a s  p r z y b y l i " . A  g d y  t o  o p o w ia d a ły ,  

c o c h w i lę z n i e p o k o j e m  p y t a ł y : „ C z y  t y  w  t o  r ó w n ie ż  

w i e r z y s z ^ M i s jo n a r z p o t a k i w a ł z e  w z r u s z e n ie m  i o d p o ­

w i a d a ł : „ T a k , z a t o o d d a j ę ż y c i e  s w o j e " .
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W kilka tygodni później znów przyb)ło do misjona­
rza kilku starszych mężczyzn, którzy się chcieli'przekonac.HGFEDCBA 

czy on naprawdę jest księdzem katolickim. Wvpvtvwali wiec 

go, czv żyje w stanie bezżennym, czy czci Boża Matkę 

i czy jest posłuszny Ojcu świętemu w Rzvmie. „Bo“ rze­
ki! „takimi bvli ’nasi “pierwsi nauczyciele wiary^P tak "postę­
powali. “ Gdy misjonarz na wszystkie ich pytania odpowie­
dział potakująco i jeszcze dodał, że właśnie Ojciec święty 

Pius IX. go wysłał do Japonii, wtedy dobrzy ci ludzie gło­
śno dziękowali Bogu, że wysłuchał ich modlitwy*! przysłał 

im kapłana katolickiego.
Nader uszczęśliwieni powrócili mężczyźni do swoich 

z radosną nowiną i zczasem przybyło do misjonarza jeszcze 

2500 chrześcijan, którzy jako tacy nie poznani, żyli w wio­
skach więcej odległych od miasta Nagasaki. Byli oni 

wszyscy ochrzczeni i pouczeni w najwazniejszych’prawdach 

wiary świętej. W innych również prowincjach Jaoonji 

znalazły sie liczne tysiące potajemnych chrześcijan, którzy 

przystawali do nowo przybywających misjonarzy. — Jak 

głęboko musiała zakorzenić się wiara św. w sercach pierwsz. 
chrześcijan japońskich, gdy jako skarb drogocenny prze­
chodziła z pokolenia na pokolenie i aż dotąd zachowana 

została! Czy nie należy to orzyoisać wstawiennictwu licznych 

setek męczenników japońskich i potężnej opiece Najświęt­
szej Panny? — Kościółek zaś, w którym nastąpiło pierwsze 

spotkanie misjonarza i chrześcijan, został na wieczną 

pamiątkę nazwany „kościołem poznania".

vnlodifm 

Czytelnikom zasyła Opie­
kun żyezenia wesołych 

wakac.ii!

Odpowiedzi.
F e l i k s o w i  G a n t k o w s k i e m u  z  W ą ­

b r z e ź n a . Z a  l i ś c i k  i - o p i s  z a b a w y  

d z i ę k u j e .  M o g ł e ś  o  z a b a w i e  s z k o l n e j  

w i ę c e j  o n i s a ć  a  z a r a z  b y m  u m i e ś c i ł .  

A  z a g a d k i  u m i e s z c z a n o  w  „ O p i e k u n i e *  

r o z w i ą z u j e s z ?  G a p i s z  O p i e k u n o w i  j a k  

z a k o ń c z y ł  s i ę  r o k  s z k o l n y . P o z d r a ­

w i a  C i ę  O p i e k u n .

M a t y l d z i e  E i n f k o w e n  w  O r z e c h e -  

w i e . P r o s z ę  C i ę  p o d a j d o t l a d n v  

a d r e s . g d v ż  k s i ą ż e c z k a , k t ó r a  C i  

w y s ł a ł a m ,  w r ó c i ł a  s i ę  z  n o r z t v .

I r e n i e  P i s z c z ó w n i e  z  W ą b r z e ź n a  

C i e s z ę  s i ę ,  ź e  o b r a z k i  C i s i ę  p o d o ­

b a j ą T a  r a ż ą  o t r z y m u j e  n a g r o d ę  

E l w i r a  B u d z i ń s k a  z  W ą b r z e ź n a .  C z y  

s i e  o b i e  z n a c i e  ?

Rozwiązanie zagadki z’’po­
przedniego numeru

„ G Ł O S  W Ą B R Z E S K I *

D o b r e  r o z w i ą z a n i e  n a d e s ł a ł y  r d o -  

t a d :  I r e n a  P i s z c z ó w n a  —  W ą b r z e "  

ź n o .  E l w i r a  B u d z i ń s k a W ą b  z e -  

ź n o . N a g r o d ą  z a t e m  ‘ p r z y z n a ł 0 -  

o i e k u n  E l w i r z e  B u d z i ń s k i e j z W ą ­

b r z e ź n a , w  p o s t a c i 5  o b r a z k ó w .  

P r o s z ę  s i ę  - z g ł o s i ć  d o  e k s p e d y c j i  

„ G ł o s u  W ą b r z e s k i e g o * .

NOWE ZAGADKI

i .

O c z e k  ' t v s i a c e ,

A  w s z y s t k i e  m r u g a j ą c e !  

G d y  l u d z i e  s p o c z y w a j ą , '  

T o  o n e  c z u w a j ą .

C o  t o  j e s t ?

J a m  j e s t  o s t a t n i ą  w  n i e b i e ,  

N a j  p i e r w s z ą  w  o g r o d z i e .  

D w a  r a z y  w  o k u  u  c i e b i e  

I w ś r o d k u  n a  b r o d z i e  ( C o  t o ? )

Z a  r o z w i ą z a n i e  t y c h  z a g a d e k  O p i e ­

k u n  p r z e z n a c z a  r ó w n i e ż  n a g r o d y

L i ś c i k i  o d  d z i e c i  u m i e ś c i  O p i e k u n  

w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e . -


